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Konopka i w porozumieniu z komisarzem rządowym 
Niemiec zaprosił członków Tymczasowej R d S anu 
na pierwsze posudzeme celem di konania wyboru 
marszałka koronnego.

Posiedzenie to odbyło się dnia następnego, t. j. 
w poniedziałek 15. stycznia. Popi z dziło je uroczyste 
nabożeństwo w katedrze.

Już o godzinie dziewiątej rano katedra zaczęła 
się napełniać. Nawę główną zaięły d legacye stron 
nictw, urzędów.i instytu yi. Nawy boczne zajęły 
tłumy zaproszonych. Po lewej stronie umieszczono 
orkiestrę T atru Wielkiego w pełnym skł dzie pod 
wodzą pr« f S ngera. Kościół, rzęsiście oświetlony, 
prz brany został krzewami laurowymi Przed go 
(Izuią dziesiątą zadęli się zjeżdż ć członkowie R dy 
Sunu i zaimow ć przeznaczone dla nich f»t*de po­
środku prezbiterium. Tu również znaleźli s«ę przed­
stawiciele władz okuuacymych. generalni gubernato­
rowie B seler i Kuk generahcya niemiecka, przedsta 
wiciele rządu ausiryackifgo. oraz • fi erowie wyższych 
stopni wojsk polskich z komendantem hr. Szepty 
ckim na czele.

O g d H e dziesiątej wyszedł przed ołtarz J. E 
infułat X  Prz* ź Iziecki. człomk Rady Stanu w sza­
tach pont\ tikalnych i w otoczeniu duchowieństwa 
archikatedry odprawił uri czystą mszę świętą

Z katedry członkowie R dv S anu. niektórzy 
powozami, mektózy pieszo, wśród zwait°go tłumu 
udali się placem Zamkowym, ulicą Nowo-M odową 
i M id  iwą na plac Kras ń*ki<h. Wszędzie wznoszono 
na ich cześć okrzyki. Przed pałacem R eczypospo 
litej, siedzibą Rady Stanu, uszykowała się ńa przy 
bycie członków R idy Stanu sztabowa warra hono 
rowa wojsk pnls  ̂ ch z hr. Szeptyckim na cztK Gły 
członkowie Ridv S anu zebrali się na placu w kom 
plecie, komendant hr. Sz ptycki w otoczeniu sztabu 
zbliżył się do członków r^ądu. Oficerowie s>litowali, 
wojsko oddawało ho*d bronią, orkiestra Legionów 
zagrała hvmn „Jaszcze Polska nie zginęłau. Przy 
dź vięt'ach hymnu wobec zwartego tłumu z odsło 
nionemi głowam’ , podszedł hr. S ^otycki i salu u ąc 
przemówił; „Woisko polskie oddaje honory woj­
skowe pierwszemu prawowitemu rządowi p<l<kiemuu.

Członkowie R«dy Sranu p*z szli przed wartą 
honorową z odsioniętemi głowami i weszłi do pałacu 
Rzeczypospolite!.

W pałacu Rzeczypospolitą oczekiwali konrsarze 
obu rządów okupacyjnych i i«h zastępcy. Członkowie 
Ridy Stano z ię*i mieisca pizir stołach ustawionych 
w półkole. Hr L^rchenMd powitał ich dłuższem 
przemówieniem po niemiecku. odczvtu;ac następnie 
to samo przemówienie po p» Isku. Bir. Konopka 
przemawiał tylko po Dolsku. Po przyjęciu obu prze­
mówień przez R de Stanu oklaskami, bar Konopka 
wezwał <złonków R dy do wyboru marszałka, za­
praszając na skrutatorów hr. Wojciecha Rostwo­
rowskiego i Antoniego Kaczorowskiego.

Pożytek państwa polskiego i dobro publiczne 
według najlepszego zrozumienia zawsze mieć przed 
oczyma.

Przepisów p-awa i postanowitń Ridy Staiu 
ściśle przes rzegać.

Onowiązk. uiz.du swego spełniać gorliwie i su 
miennietf.

Marszałek wzywa następnie członków Rady Stanu,
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Powrót prezydenta Katowskiego : Dr. Tadeusz Rutowski.

aby w jego ręce złożyli to samo przyrzeczenie 
i stwierdzili je podaniem ręki. Wszyscy rz*onkowie 
R dv Stanu pod- hodzą koleino do marszałka, poda ą 
mu dłonie i składaią takie same jak on przyrzeczenie 
uroczyste. Potem marszałek wzywa członków Rady 
S ranu do wyboru wicemarszałka, sekretarza i jego 
zastępców. Wybory da»ą wynik nastęnnjąry: Na 
wicemarszałka wybrany zoctaie Józtf M kułowski 
Pomorsk’, który otrzymał dwadzieścia ied*n głosów; 
na sekretarza R dy Stanu powołany zostaje dwu

kim prawom międzynarodowym, wiele osobistości 
wybitnych, między niemi i zasłużonego prezyd^ta 
miasta, dra Tadeusza Rutew«k ego, jako zakładników

Od duia 22 czerwca 19.5 r* ku tułał się dr Ru* 
towski po ró/nych mieiscowościach rosyjskich, na* 
rażony ws7edzie Da ciągłe prześladowania i szykany*

M asto L • ów, którego mieszkańcy tyle maią do 
zawdzięczenia swemu prezydentowi, prawdziwemu 
opiekunowi, zwłaszcza w czasie rosyjskiej inwazyji 
od pierwszej chwili po wydobyciu się z pod rosyj# 
skiego knuta r< zpoczęło starania w drodze dvplo* 
matvcznej o wypusz< z *nie dra R itowskiego na wol* 
ność i pozwd nie na powrót do kraju. Starania te 
napotykały na najr< zmaits e trudności, wreszcie 
przecież uwu ńczvł ie pożądany skutek. R 'sya zde* 
cj d >wała s ę uwolnić swego wit,ź da w zamian 28 
rosyjskiego dziennikarza, Janczewskiego, któ v 28 
szpiegostwo i agitacvę mosk?h filsl ą «kazany został 
w Austryi na karę śmierci. Układy m ędzy rządem 
anstryackim i rosyjskim, prowadzone przez amb* 
sadę jedrego z pań<tw neutralnych, trwały zbyt 
dłu^o. gdyż Janczewiecki pragnał Z ’brać ze sobą 
do R svi i syą żonę. Moskale zaś nie soies7.yli się 
bynaimniej, by wyszuk ć  do zamiany pomudzy oso# 
bami. uprowadzonemi z Austryi, f d mwjpdnią osnbę. 
Wreszcie zdec\d »wano s’ę na nieialą M cha’irę Klap, 
Rusmkę z Bukowiny, k’ óra ió*nocz* ś'de z drem 
R itowskim rozpoczęta p<»dróź powrotną do kraju 
rodzinnego przez Sz okholm i Berlin.

Powitanie dra Rutowskiego we Wifdniu, dokąd 
przybył w dniu 17. stycznia b. r. przed północy 
miało charakłer wprost owacyjny. Na dwcrcu kolei 
północno zachodniej zgromadzili się nader licznie 
członkowie polskiej kolonii, oraz przebywający obe­
cnie w Wiedniu wybitni obywatele lwowscy.

G ly pociąg zajechał, podeszła D a r rzód małżonka 
z obiema córkami do wagonu, z którego wysiadł 
dr. Rutowski. Przywitanie, wśród burzliwych okrzy; 
ków „Niech żyjeu, było nader wzmszaiace. Pani 
Rutowska ze wzruszenia zemdlała, ale wkrótce pczy* 
szła do sifbi-. Wśród owacviny<h okrzyków wpro* 
wadzono dra Rutowskiego do poczekalni, gdzie na* 
stą do (ficyalne powitanie.

Naprzód powitał dra Rutowskiego imieniem wje* 
dońskich Polaków rzfźbiarz L°wandowski. który 
podniósł szczególnie iego zasługi około utrzymania 
god ości imienia polskiego. Następnie powitał przy* 
byłego wiceprezydent dr. Schleicher w imieniu mia* 
sta L *owa i zapewnił go, że cała łudnr ść czci swego 
prez\denta, jako opiekuna i obrrńcę w chwilach 
największei potrzeby i jego wHkich zasług nigdy 
nie zanomni. W  inreniu Legionistów przemówił 
maior Albinowski i podniósł zasługi dra Rutowskiego 
około utworzenia Legionów.

Wśród ogólnej nwagi zabrał głos płt.boko do 
łez wzruszony dr. Rutowski i zak<ńcz\ł przemó- 
wienie, wielokrotnie przerywane okrzykami „Niech

% pamiętnych dni w Polsce : Powitanie szóstego pułku Legionów w Lublinie. 
Pułkownik Norwid dziękuje za przyjęcie. Defilada.

Członkowie Ridy Sfanu składaią kartki wyborcze, 
skrutatorzy obliczają. Dwudziestu trzema głosami 
wybrany zostaje na marszałka korcnnego p. Wacław 
Niemoiowski. który zajmuje fotel prez\dvalny i wy­
głasza krótkie przemówienie, przyjęte długotrwałymi 
oklaskami. Następnie marszałek składa uroczyste 
przyrzeczenie, które brzmi:

„Obejmując stanowisko marszałka Tymczasową} 
12 drSsanu Królestwa Polskiego, przyrzekam uro­
czyście :

Ofćzyźnie i Narodowi -Polskiemu wfernie słuźy4

dziestu dwoma głosami Artur Ś1 w nski a na jego 
za«tęncę Antoni Łuniewski.

Po krótkiej przerwie Rada Stanu przystąpiła do 
obrad nad odezwą do narodu, którą rozpoczęła swoją 
działalność.

Powrót prezydenta Rutowskiego.
Z chwilą, kiedy Moskale zmuszeni byli do opusz­

czenia Lwowa, uprowadzili źe sobą, wbrew wszeł-

żyieu, słowami „Niech żyie Polska i wszyscy ci, 
którzy na rzecz Polski działali.u

Przez cały czas pob\tu we Wiedniu był dr. Ru- 
towski na każdym kroku przedmiotem owacyi ze 
strony Polaków. Setki osób sfeb dało codziennie w ho­
telu Karty wizytowe i nadsyłało kwiaty. Prezydent 
Krakowa, ekscellencya dr. l>o, zaprosił telegraficznie 
dra Rutowskiego, by, wracając do Lwowa, zechciał 
się, jako gość gminy miasta Krakowa, zatrzymać 
w podwawelskim grodzie.


